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| gólnićj, tałszu na Świecie. Prawda, że głupich jest poczet 
KATECHIZM SPORNY PAR. jak powiada Pismo SB *(klez. 1, 15); 
ułożył | i że choćbyś stlukł głupiego w stępie jako krupę, nie bę 
dzie odjęte od niego głupstwo jego (Przyp. 27, 22); i że 
słuszna z takimi unikać wszelkiego rozprawiania, bo ze śpiącym 
| gada, który mówi mądrość głupiemu (Ekl. 22, 9); — alei 
to prawda, że glębićj zajrzawszy do wszystkich herezyi, 
Dzielimy wszystkich przeciwników prawdy na 4 kate- | tak religijnych jak i filozoficznych, łatwo się przekonać, że 
gorye: na sceptyków, racyonalistów, herety- | mają one w sobie pewną stronę prawdziwą, i że nie przy- 
ków i indyferentystów; choć właściwie możnaby | znawać im tójże, czyni właśnie rozprawy bezowoenemi; a 
ich wszystkich sprowadzić do dwóch. Heretycy są dzisiaj | nawet zatwardza przeciwników, zaspokajając niejako ich su- 
niczem innem jedno racyonalistami: przyjmują bowiem | mienia; czują się bowiem jakoby w prawdzie i w prawie 
objawienie, ale poddają je rozumowi. Indyferentyzm jest | obstawania przy swojem. «Trzeba więc starać się przede- 
tylko inną formą sceptycyzmu: wyznaje niektóre prawdy, | wszystkiem wydobyć na wierzch to, w czem przeciwnik 
ale ich nie ma wcale za niezawodne, pewne. Indyferenty- | ma racyą, przyznać mu ją, i owszem: na nićj się oprzeć 
sta pozostaje niby w wierze, w któréj się narodził; ale | w swoich wywodach, by tem bezpiecznićj i moenićj 'ude- 
dla tego tylko, że niezwyklo się zmieniać swego przekona- rzyć na stronę fałszywą, ogołoconą wtedy z wszelkiego po- 
nia, skoro się nie przypuszcza, by można było mieć jakąś | zoru prawdziwości. 
pewność jakiejkolwiek prawdy. Tak więc dzisiaj ma się l. Rozprawa z sceptykami. Dogmat sceptyków 
prawie wyłącznie do czynienia z zupełnymi sceptykami lub | dą się tak streścić: ,„My o niczem pewności mieć nie 
z racyonalistami. W rozprawach trzeba o tem pamiętać | możemy, ani o tem co zewnątrz nas istnieje, ani o naszem 
i zaraz od początku się upewnić, co przyjmuje przeciwnik, | włąsnem istnieniu, ani nawet o tem czy co prawdą jest 
a eo odrzuca; inaczćj na wiatr spór toczyć się będzie. lub nie.“ Zobaczmy, co ich skłania do powątpiewania, a 
Drugim ważnym warunkiem skutecznego rozprawiania , przekonamy się, że powody nie są błahe. Weźmy najprzód 
jest stawić kwestye na właściwem stanowisku, i zaraz ude- | pod rozbiór istnienie świata zewnętrznego. 
rzać w samo ich jądro. Nie wdawać się więc w drobiazgi, Według nauki nowoczesnćj: materya składa się Z av- 
bo to nie doprowadza do żadnego rezultatu, a sprowadza | mów, które coraz bardzićj u fizyków schodzą do pun} 
tylko z właściwego pola dyskusyi. Nie odpowiadaj glu- i nie mających żadnój rzeczywistości, bo mają być bez kszta 
piemu według głupstwa jego, mówi Pismo św. (Przyp. 26, bez rozmiarów, bez żadnóćj własności. Nawet rozeią gą o- 
4) abyś mie był jemu podobny. Tak n. pọ, do czego wie- | gci dziś nie uważają za niezbędną własność substanej. 
dzie spierać się z protestantami o Sakramenta, 1 dowodzić ` materyalnćj, skoro powiadają, że ostatnie jéj części sRld" 
im tychże z Pisma św.? Byłoby to stawiać się samym na | dowe są siły, tak że cialo mogłoby być w wielu mies, 
ich stanowisku, przyjmować ich zasadę, że Pismo św. ma | scąch naraz, podobnie jak duch. Zresztą substancyi mate- 
wyrokować o tem, w co wierzyć mamy. Podobnież jakie | ryalnych albo nie ma, albo ich nie widzimy. To, na co 
może mieć następstwo rozprawiać o pochodzenm Ducha S. | patrzymy, są zewnętrzne objawy sił różnych, tak nazwane 
i odwoływać się do powagi Ojców św. Byłoby to uznać | fenomena. 
znowu fałszywą zasadę, jakoby wiara opierała się na 0j- Taki jest mnićj więcćj rezultat dzisiejszćj nauki; 
cach św. — My katolicy przyjmujemy wszystkie dogmata | a jakkolwiek dziwnym się wydaje, jest jednak bardzo po- 
dla tego, że nas tak Kościół uczy; również samo Pismo S. ważny, bo tego samego niemal uczyła i Scholastyka, Ma- 
dla tego, że nam je Kościół podaje. „W Ewangelią | terya w nićj jest prope nihil, jak już orzekł św. Augustyn, 
bym nie wierzył, powiadał św. Augustyn, gdyby | i właściwie żadnój nie ma rzeczywistości.) Według scho- 
mię do tego nie zmuszała Kościoła katolie- | |ąstyki quantitas, a tem samem i rozciąglość, nie należy 
kiego powaga” (Evangelio non crederem nisi me coge- | do substaneyi, ale jest accidensem, i my substaneyi nie 
ret S. Ecclesiae catholicae auctoritas), — Całe więc roz- | widzimy, a tylko jéj accidensa, które znowu rzeczowo ró- 
prawianie z heretykami powinno się obracać około tego: | żnią się od substancji, tj.są zupelnie czemś innem. Wszy- 
Jaki Kościół jest prawdziwy? Wszystkie dogmata się do- | stko więc, co widzimy, jest skutkiem jakiegoś ruchu, ja- 
wiodą, skoro się dowiedzie, że Kościół, który je podaje jest | kićjś siły, ale w sobie jest niezem. Kiedy obracamy prędko 
jedynie prawdziwy i naucza nieomylnie. . .  , | jakiś punkt, zdaje nam się, że patrzymy na koło, a to 
Ważną jest także rzeczą w każdem rozprawianiu nie ; tylko ruch prędki jednego punktu. Coś podobnego ma się 
lekceważyć przeciwnika. Prawda, że fałsz zwykle zyskiwał | zę wszelkiemi objawami materyi. Patrzymy się na te objawy 
zwolenników dla tego, iż schlebiał namiętnościom, wyzwa- | (qecidensa), ale nie na substancyą. — Dodajmy do tego, 
lał człowieka z pod zależności od Boga lub od innych lu- | żę sama wiara nas uczy, iż w Eucharystyi substancya 
dzi; — ale zbyt źle trzebaby trzymać o ludzkości, by sł- | 
dzić, że to jest jedyna przyczyna panowania, dziś szcze- | 
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1) Zobacz Goudin'a (Inst. Phil.) o Materyi. 


Ciala Chrystusa Pana, objawiająca się pod obcemi przy- 
padłościami (accidensami), nie podpada pod prawa rozeią- 
glości, boć jest na wielu miejscach współcześnie. 

sam więc skład świata zewnętrznego, czy to według 
nauki dzisiejszćj, czy też wedlug scholastyki zapatrywań, 
daje nam wiele do myślenia. Dodajmy do tego, że bezpo- 
średnio my nań nie patrzymy, nie widzimy go, ale dopiero 
z odebranych wrażeń wnosimy o jego istnieniu i o jego 
wlasnościach. 1 tak. Przedmiotów nie widzimy zewnątrz 
nas, ale w sobie. Slepi od urodzenia, pierwszy raz po do- 
konanćj operacyi, spojrzawszy na Świat, myślą, że przed- 
mioty dotykają ich oczu; nie mają żadnego wyobrażenia 
o odległości. A jest wiele dowodów na to, że wrażenia ja- 
kie odbieramy. często nas zawodzą. Nieraz także odnosimy 
je do jakiejś zewnętrznój przyczyny, a ta przyczyna zwykle 
istnicje tylko w nas. Któż np. nie słyszał o fata mor- 
gana? o owem złudzeniu optycznem, które sprawia, że 
widzimy z dala wielkie jeziora. wyspy, drzewa, wcale nic- 
istniejące + Są tak zwane subjektywne kolory, które 
nie są w przedmiocie widzianym, ale w osobie, która się 
nan patrzy. Znany jest także daltonizm, stan, w któ- 
rym nie można odróżniać kolorów. A cóż mówić o snach, 
widzeniach, złudzeniach rozmaitego rodzaju! Człowiek we 
śnie, lub w stanie widzenia, jest tak pewnym, žu ten caly 
świat, na który się wtedy patrzy, istnieje, jak człowiek na 
jawie. 

Przejdźmy teraz do wrażeń bardzićj duchowych, wyż- 
szych, do wrażeń, z których zwykle wnosimy o naszem 
własnem istnieniu. Weźmy np. wrażenie trwania, czasu 
pod uwagę, a przekonamy się, że i te wrażenia są także 
bardzo względne i mylne. Czasem krótki przeciąg czasu 
wydaje nam sią wiecznością, a dłuższy znowu jedną chwilką, 
a to według subjektywnego naszego usposobienia. Najlep 
szym dowodem tego jest fakt nieraz obserwowany w snach, 
Zdarza się często, że mamy sen bardzo dlugi, który się 
konczy jakimś wystrzalem lub uderzeniem pioruna, iw bój 
samćj chwili rzeczywiść ie ktoś wystrzelił lub zagrzmiało. 
Dziś twierdzą, że to nie przypadek tak zrządził, ale żé 
caly ów sen i najdluższy był sprowadzony tym wystrza- 
łem lub grzmotem. W jednój chwili przebiegliśmy myślą 
czasu wiele.) Można się więc zapytać: nam się wydaje to 
życie, to istnienie tak dlugiem, pełnem wrażeń, a może to 
chwila tylko? I ta chwila, jak we Śnie, czemże jest? Czy 
jest rzeczywistością? A i samoż wrażenie, uczucie naszego 
istnienia czy nieomylne, kiedy ginie np. w spaniu? 

Ale na tem nie koniec. Dziś przyjętą jest rzeczą, że wła- 
Ściwie my na rzeczy się nie patrzymy, ale na wrażenia, 
jakie odbieramy, a dopiero myślą odnosimy te wrażenia 
do przyczyn, które je wywołały. Przypuśćmy, że wrażenia 
odbierane są nieomylne. To odnoszenie wrażeń do przy- 
czyn odbywa się myślą, więc rozumowaniem; a czy 
owo rozumowanie jest nieomylnem? Chodzi głównie o do- 
wiedzenie nieomylności naszego rozumowania, jeśli cheemy 
mieć pewność, Że istnieją zewnątrz nas przedmioty, że istnie- 
jemy my sami, a w końcu, że istnieje jakaś prawda, bo 
i do nićj rozumowaniem dochodzimy, myślą ją przyjmu- 
jemy. A rozumowania naszego nieomylności jakże dowieść, 
jeśli nie znowu rozumowaniem? Więc to, czego chcemy 
dowieść, zmuszeni jesteśmy przyjąć za prawdę w dowodze- 
niu, eo się zowie w filozolii petitio principii. Prócz tego, 
każde rozumowanie musi zacząć od jakićjś prawdy, a tej 
jak będziemy dowodzić? Ztąd też nie dziwnego, powie nic- 
jeden sceptyk, że tak różne są przekonania; jeden przyj- 
muje to za prawdę, co drugi odrzuca, a każdy przekonany, 
że ma racją bo nie można sprawdzić drogi, 


1) Zobacz: Iirn, Conséquences philosophiques et znćthaphysiques 
de la Thermodynamique p. 443. A Maury, Le sommcil et les rêves. 


którą się do prawdy dochodzi. 
i najglębsza racya sceptycyzmu. 
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To jest ostatnia 


Ze nie łatwo odpowiedzieć na wszystkie te trudności, 
| już to samo dowodzi, że każda filozofia w nowszych cza- 
sach o ten szkopul właśnie się rozbijała: jakim sposobem 
przyjść do pewności tak nazwanćj subjektywnćj i objekty- 
wnćj, tj. pewności o istnieniu nas samych i rzeczy po za 
nami będących ? — i że niekiedy najgłębsze umysly wpa- 
dały w końcu w seeptycyzm, który zresztą od najdawniej- 
szych czasów miał zawsze zwolenników. 

Filozofowie, jak Rousseau Constant Jacobi, 
Reid. powiadali, że pzychodzimy do pewności filozoficz- 
nój idąc za naturalną skłonnością, która nas 
doprawdy prowadzi. choć nie wiemy i wiedzieć nie 
możemy, dla czego tę sklonność naturalną many za po- 
wną. Takie rozwiązanie kwestyi sprowadza wodę na młyn 
sceptyków, bo o to wlaśnie im chodzi. by wykazać, że calu 
nasza pewność jest ślepą, nierozumuą, a tem samom Że 
umysł nasz nie jest w stanie przyjść do jakiójs pewności. 

Kartezyusz wymyślił rzecz bardzo subtelną. Po- 
wiadał, że każdy człowiek powinien raz w Życiu zwątpić 
o wszystkiem, wszystko odrzucić, by dojść filozoficznie do 
prawd wszystkich, co według niego jest rzeczą bardzo la- 
twą. Gdy bowiem wiem, że wątpię, powiadał, idzie za tem 
że myślę; a kto myśl, naturalnie, że istnieje. Myślę, 
więc jestem (Cogito, ergo sam); a że „wszystko to co 
jasno pojmuję jest prawdą dodawał, więc przychodzę do 
tego, że Bóg jest; że mię stworzył; że rozum mój może 
poznać prawdę, bo inaczej Bóg sam byłby nas w hłąd 
wprowadzał, gdyby nam był dal rozum niezdolny do przy- 
jęcia prawdy, itd.  Niedorzeczność takiego sposobu rozwią- 
zania trudności: uderza od razu. Jeśli mam zwątpić naj- 
przód o tem, że istnieję, a nawet o takich prawdach, jak 
że 2 razy 2 czyni 4; skoro mam w ogóle zwątpić o wszy: 
stkiem, dla czegoź nie wątpię i o tem, że myślę : ? A jeśli 
wiem, że myślę, już tem samem przypuszczam, że istnieję, 
i nie wątpię. Wiec oczywista sprzeczność. 

Lamenais powiadał, że pewność w jakiój rzeczy 
daje nam to.że wszyscy się nanią zgadzają (con- 
sensus communis). Ale się nie spostrzegł, że tę powsze- 
chną zgodność muszą poprzedzać warunki, przy których 
jednych ona może mieć miejsce i wagę; taki warunek jest 
przypuszczenie istnienia naszego własnego i innych ludzi, itd, 
Bv jakże inaczćj zabiorą się ludzie do zgody nu coś,jeżeli 
nie będą znali wprzódy i siebie samych i jedni drugich, 
i tego coś, na co się mają zgodzić, i tego co to jest zgoda? 
Ztąd wypływa, że jeżeli jest coś, na coby się wszyscy mi- 
mowiednie zgadzali, to pewno na io, że o wielu rzeczach 
zkądinąd mamy i możemy mieć pewność, nie zwracając 
się dopiero do takićej powszechnćj zgodności. Więc 
sprzeczność. 

Są jeszcze tak nazwani Tradycyonaliści, którzy 
utrzymują, że mybyśmy o niczem pewni być nie mogli, 
gdyby nas Bóg o wszystkiem nie upewnił przez trady- 
cya tj. podanie, które nam przekazuje pierwotne objawie- 
nie. Ależ tu znowu zanim przyjnię objawienie, muszę 
wprzódy wiedzieć, że jest Bóg, że Bóg objawił, że w bląd 
nas wprowadzić nie może, itd. Pełno rzeczy, które wie- 
dzieć przed objawieniem z pewnością muszę, aby objawie- 
nie przyjąć, którehy dopiero podlug mich miało mi pewność 
przynieść. I tu sprzeczność! 
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Jakże więc przystąpić do rozprawy ze 
sceptykiem? 


Właściwie mówiąc, rozprawiać z nim nie podobna 
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boć on o wszystkiem wątpi, 
postawić nie może. W każdem bowiem zdaniu, któreby 
wypowiedział, jażby przypuszczał: że jest, skoro mówi; 
i że przeciwnik jest, do którego przemawia; i że prawda 
jest i ją poznać można, skoro coś zatwierdza. Ale ponie- 
waż i seepytycy zwykle są nieloiczni, jak większa część lu- 
dzi, chcą więc wbrew swoim zasadom. swoje myśli szerzyć, 
i ich dowodzić. Takim najlepićj zwrócić uwagę na tę ich 
sprzeczność z samymi sobą, i pokazać tem samem, że sce- 
ptycyzm jest niedorzecznym, niepodobnym, kiedy oni wla- 
snym przykladem nam pokazują, że trzeba przyjąć 
koniecznie jakieś prawdy, pewniki, uprze- 
dne, a także że ich dowieśćani podobna, ani 
tem samem nie potrzeba. 

Ale czy doprawdy my te prawdy pierwsze przyjmu- 
jemy tak na ślepo” Bynajmnićj. One są tak oczywiste, że 
ci nawet, którzy je przeczą, przeczeniem swem je 
stwierdzają, i dla tego wlaśnie dowieść ich nie można 
ami potrzeba, że w każdem dowodzeniu już są 
przypuszezone,i jakby zgóry dowiedzione. 

Prawdy te, pewniki, są następujące : 

1) Ze ja istnieję. O tem wątpić nie mogę: bo 
wątpiąe, jnż przypuszczam i już dowiodłem, że jestem. Do- 
wieść także nie mogę: bo biorąc się do dowodzenia już 
dowiodlem i zatwierdziłem moje istnienie. Czy wątpić, czy 
dowodzie, ten tylko może, który istnieje. 

2) Ze rozum mój może poznać prawdę. Je- 
śli przeczę temu, tedy przypuszczam to przynajmniój, iż 
da rozumu mego to jest prawdą, „że prawdy żadnćj po- 
jąć nie może.“ Lecz dowieść, że to jest prawdą, nie mogę, 
bo w takiem dowodzeniu musialbym koniecznie oprzeć się 
na przeciwnój zasadzie, tj. że rozum mój może poznać ja- 
kaś prawdę, skoro takićj prawdy dowodzę rozumem; a w 
takim razie już samom dowodzeniem dowiódłbym, że nie 
mam racyi. 

Z tych prawd pierwszych wyprowadzają się inne. I tak: 

1) Jeśli rozum nasz może poznać prawdę, to rozumo- 
wanie odpowiednie naturze i zakonowi rozumu nie może 
być fułszywem tj. do fałszu prowadzić; a więc wtedy i wnio- 
ski muszą być prawdziwemi. Ponieważ zaś, choć my na 
świat zewnętrzny patrzymy przez wrażenia, które odbie- 
ramy, rozum nasz jednak wnosi podług prawa i zakonu 
swego, że przyczyna tych wrażeń jest po za nami, i że 
istnieją zewnątrz nas przedmioty, o których myślimy, lub 
na które się patrzymy; więc one istnieć koniecznie muszą 
i istnieją. Przy chodzimy tedy do pewności 
objektywnej. 

Przyklady przytaczane na dowód, że nie zawsze wra- 
żeniom naszymi odpowiada rzeczywistość, dowodzą zarazem, 
że są sposoby, któremi sprawdzić możemy, kiedy rozum 
nasz się myli, a kiedy nie, i potwierdzają tem samem pra- 
wdziwość naszego rozumowania. 

2) Raz przyjąwszy, że rozumowanie nasze jest praw- 
dziwe, dosyć się przypatrzeć, jakiemi prawami ono się rzą- 
dzi, by wykryć istotny Mn naszego myślenia, a Więc 
sprawdzić i wynaleźć drogę, którą się do 
prawdy dochodzi. 


3) Myśleniom naszym praw dziwym, to jest pomyśla- 
nym podług prawa i zakonu rozumu, powinna odpowiadać 
i odpowiada koniecznie rzeczywistość, inaczćj nasze myśle- 
nie nie byloby prawdziwem t. j. odpowiedniem zakonowi 
swemu. Że takiemu myśleniu odpowiada koniecznie rzeczy- 
wistość, rzecz nie może być wątpliwa: gdyż nie tylko nie- 
dorzecznem, ale zgoła niępodobnem jest przypuścić, że mię- 
dzy zakonem myślenia a zakonem istnienia jest sprzecz- 
ność, jak gdyby jeden i drugi zakon każdy zkądinąd po- 
wychodziły, a nie należały jeden i drugi do harmomjnćj 


sam więc żadnego pewnika 


| jedności zakonu rządzącego naturą cała stworzoną. Z praw 


przeto myślenia możemy wnosić o prawach 
istnienia. > 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
ec PZŻ a 
Karność kościelna co do pokut 
i księgi pokutne. 


(Ciąg 

8. W drugim tym peryodzie, o którym powyżćj mó- 
wiliśmy, powstaly właściwe księgi pokutne, 
które są jakby prawnym kodeksem ustaw pokutnych, a 
których potrzebę uznano teraz, kiedy zmieniły się stosunki. 
W pierwszym bowiem peryodzie, kiedy tylko na trzy ka- 
noniczne przestępstwa, zabójstwo, nieczystość, balwochwał- 
stwo, naznaczona byla pokuta kanoniczna, łatwo bylo ka- 
płanowi pokutnemu i Biskupowi zastósować dekrety syno- 
dalne i papiezkie. Nadto podlegał urząd penitencyarza pod 
wzgledem władzy juryzdykcyjnej codzienućj kontroli Bi- 
skupa, jaką prowadził nad pokutającymi i ich życiem i za- 
leżał od udziału, jaki mieli w tem wierni, których zapyty- 
wamo o zdanie przy rekoncyliacyi pokutujących. Dla tego 
też bylo nadużycie ze strony penitencyarza tu niemożliwe. 
W drugim peryodzie zmienila się rzecz zupełnie. Od- 

kąd proces pokutny uległ zmianie, rozstrzygał penitencyarz 
ze względu na osobiste stósunki pokutującego, czy mial 
odprawić pokatę publiczną, czyli też nie. Nadto już nie 
sam biskup sprawowal sukrament Pokuty, lecz obok niego 
i kaplani zatrudnieni pray kościołach archipresbyteryal- 
nych; Biskup zaś dyecezamy kontrolował pokutujących dwa 
razy tylko w roku: w środę popielcową i we Wielki Ozwar- 
tek. Wskulek tój zmiany można się było obawiać, żeby 
spowiednicy nie spuszczali z oka zasad, kościelnych co do 
odprawiania pokuty i żeby nie nakladali kar pokutnych 
wedle własnego widzimisię: albo w kierunku rygorystycz- 
nym, albo też. zbyt lagodnym. Przestrzeganie ścisle norm 
kościelnych i dla tęgo sprawiało trudności spowiednikowi, 
że kanoniczne kary pokutne dosięgaly nietylko przestępców 
za trzy grzechy: zabójstwa, nieczystości, balwochwalstwa, 
lecz i za te grzechy, które wynikaly z nich jako ich kon- 
sekwencye, a temi byly prawie wszystkie grzechy, bo od- 
tąd prawie wszystkie uważano za ich konsesweneye. Oka- 
zala się zatem potrzeba zestawienia i uporządkowania ustaw 
pokutnych dla wygody spowiedników; ta potrzeba wywołała 
księgi pokutne tj. małe prakt. podręczniki, służące do na- 
dawania pokuty przy sprawowaniu sakramentu Pokuty św., 
w których wyliczone byly grzechy, a obok nich wyszcze- 
gólniene pokuty, jakie się za te grzechy mialy nakładać. Wywo- 
lała je też i liturgiczna instrukcya pontyfikalu, która prze- 
pisywala penitencyarzowi przy rekoncyliacyi we Wielki 
Czwartek: „Sacerdotes, quibus impositum est, poenitentiwm 
confessiones audire... notata fideliter habcant nomina, et 
annos poenitentiae, ac delicta, et circumstantias singulo- 
run.“ Że więc przy rekoncyliacy! każdy spowiednik musial 
prowadzić taki rejestr, zestawila się wnet sama i siebie 
statystyka wypadków, które w dyecezyi Diskupa pociągały 
za sobą publiczną pokutę. Zestawienie kar pokutnych, 
które nakładano we wypadkach tak skonstalowanych za 
te same przestępstwa w téj sunćj dyecczyi i porównanie 
dalsze tak unormowanćj praktyki jednćj dy ecezyi z drugą 
sąsiednią, wyjaśniało różnice i wskazywało, o ile się stósują 
różne dyecezye do zasad kanonicznych pod tym względem. 
Odpowiadalo to zresztą i przepisowi Soboru Toledanskiego, 
wedle którego Biskupi mieli podawać Biskupom sąsiednim 
imiona tych, którzy z powodu publicznego przestępstwa na 
pokutę byli skazywani, aby przestępcy przed odprawie- 


dalszy): 


wieniem pokuty w podstępny sposób nie wciskali się do 
parafii sąsiednich dyecezyi. Dla przeprowadzenia tedy je- 
dnostajności został sporządzony na podstawie statystycz- 
nego materyału, pozyskanego z tych wymian, spis tabeła- 
ryczny przestępstw najczęścićj zachodzących z wyłuszcze- 
niem odpowiednich wymiarów kanonicznój pokuty i ten 
dawano dla wskazówki penitencyarzom w rękę. 


w tym drugim peryodzie okazała się potrzeba nowych przepi- 
sów kanonicznych i nowego wymiaru pokuty na przypadki w 
kodeksie prawsym dotąd nie przewidziane, a wykazane 
w statystycznych przeglądach, w których dostrzegano nie- 
raz bezradności spowiedników i wielkićj różnicy w ich są- 
dzie. W następstwie okazywała się raz po raz potrzeba 
stawiania norm pokuinych, odpowiednich zasadom kanoni- 
cznym. Statystyczne te zestawienia wskazywały też i sa- 
memu Kościołowi sposób postępowania z grzesznikami i 
normowały to jego łagodność, to znów surowość w poje- 
dyńczych wypadkach i nakazywały użycie to surowszych, 
to znów łagodniejszych przepisów soborowych. Te wszystkie 
zaś okoliczności zapisywano w księdze pokuinćj, przezna- 
czonćj dla spowiedników. Ztąd księgi pokutne poszczegól- 
nych Kościołów nie podają zawsze tego samego wymiaru 
pokuty, ale różnią się z różnicą czasów. W tem jedna- 
kże nie różni się w niczem prawodawstwo kościelne od 
prawodawstwa świeckiego, które również, licząc się z cza- 
sem, to surowsze, to znów łagodniejsze przepisuje i wy- 
mierza kary. 

Z kwestyą o przyczynie, która wywołala księgi poku- 
tne, wiąże się bezpośrednio kwestya, kto jest ich auto- 
rem. Synody dyecezalne i prowincyonalne przepisywały 
pokutę kanoniczną za przestępstwa, które nie podlegały 
wpierw publicznój pokucie. Ojcowie greccy trzymają się 
ściśle tego w kanonicznych listach swoich, że to jest za- 
daniem synodów i do ich władzy należy, aby w prze- 
dłożonych sobie wypadkach wydawały sąd ostateczny. Tak 
mówi Grzegorz Cudotwórca w kan. 7: „Ejusmodi etiam ab 
auditione areere oportet, donec de iis congregatis Sanctis 
aliquid communiter visum fuerit.* Zachodni Kościół trzy- 
mał się tego od czasu ś. Cypryana. Oba synody afrykańskie 
pod nim odprawione, zajmowały się -kwestyą, jak się obcho- 
dzić z odpadłymi od wiary w czasie prześladowania. A i 
synod w Rzymie, odprawiony przez Papieża Korneliusza, 
wydał dekreta w tój samćj sprawie, jak mówi o tem Cy- 
pryan św. w 52 liście: „Seripsimus ad Cornelium Collegam 
nostrum, qui et ipse cum plurimis Coepiscopis habito con- 
cilio in candem nobiscum sententiam pari gravitate et sa- 
lubri moderatione consensit.“ 

Po soborze nicejskim wydawały synody prowincyo- 
nalne, które co rok dwa razy się odbywały, dekreta poku- 
tne. Sobór przepisywał bowiem w kan. 5: „De his, qui 
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i nowi (f 615) i Kummeanowi. 


communione privantur seu ex elero seu ex laico ordine ` 


ab episeopis pro unaquaque provincia, 


sententia regula- | 


ris obtineat ut hi qui abjiciuntur ab aliis, ab alis non | 


recipiantur. Requiratur autem ne pusillanimitate aut con- 
tentione vel alio quolibet episcopi vitio videatur a congre- 
gatione seclusus. Ut hoc ergo decentius inquiratur, bene 
placuit, annis singulis per unamquamque provinciam bis 
in anno concilia celebrari, ut communiter omnibus simul 
episcopis provinciae congregatis, discutiantur hujusmodi 
quaestiones. Etsic qui suo peccaverunt evidenter episcopo, 
excommunicati rationabiliter ab omnibus aestimentur, us- 
quequo vel in communi vel eidem episcopo placeat huma- 
niorem pro talibus ferre sententiam. Concilia vero cele- 
brentur, unum quidem ante Quadragesimam Paschae, ut 
omni dissensione sublata munus offeratur Deo purissimum, 
secundum vero circa tempus autumni.“ 

Zadaniem więc tych synodów prowincyonalnych była 


obrona karności kościelnéj — oczywiście ną pierwszėm 
miejscu in foro externo, chociaż forum internum nie 
było w pierwszych 6 wiekach ściśle odgraniczone jeszcze 
od forum externum, a dyscyplina pokutna dotykala jednego 
i drugiego. 

Zważywszy tu tedy, że w praktyce synody prowincyo- 


| nalne wydawały wyroki o nowych przestępstwach, uwzgłęd- 
Winniśmy prócz tego i na to zwrócić uwagę, że w praktyce | 


niwszy cel, dla którego się zbierały dwa razy do roku, mo- 
żemy przyjąć z wszelką pewnością, że one to właśnie zaj- 
mowały się układaniem ksiąg pokutnych. Te mianowicie 
księgi, które nie są zaopatrzone w imię autora, im tylko 
przypisać można: tak przedewszystkiem poenitentiale ro- 
manum i inne zaopatrzone w nazwę kościelną. Zaś księgi 
pokutne, noszące imię jakiego autora, niewątpliwie autorowi 
temu zawdzięczają swoje pochodzenie, ale i te zaopatry- 
wały w aprobatę synody dyecezalne lub prowincyonalne, 
To zdanie nasze znajduje poparcie w Benedykcie XIV (de 
syn. dioec. lib. XI cap. 11 n. 1—3), który wręez przypi- 
suje autorstwo tych ksiąg Biskupom na synodach zebranym. 

Między księgami pokutnemi, będącemi pracą osób pry- 
watnych, których imiona noszą, a księgami pokutnemi, które 
wyszły złona Kościoła, ze synodów, jest różnica pod wzglę- 
dem poprawności. W pierwszych przebija charakter prywa- 
tny ich autorów; w miejscu formy prawodawczćj widzimy 
formę naukowego przedstawienia, ślady naukowych badań, 
obok ustaw, motywa i wskazówki. Widać w nich, jak ich 
autorom chodziło o to, aby czytelnikom ulatwić zastósowa- 
nie się do ogólnego pojęcia prawnego i do zwyczajów, przy- 
jętych w Kościele partykularnym; dla tego też nie uwzglę- 
dniają powszechnie zapatrywań i obserwancyi Kościoła uni- 
wersalnego. Tak w anglosaskim Kościele partykularnym 
przypisują autorstwo tych ksiąg przedewszystkiem Teodo- 
rowi Kantuaryjskiemu (t 690), Bedzie (p 735) i Egber- 
towi z York (f 767); w Kościele frankońskim Kolumba- 
Tym księgom poświęcimy 
poniżćj słów kilka. 

Wedle tego cośmy powiedzieli co dopiero, rozpadają się 
księgi pokutne na dwie główne klasy: kano- 
niczne i więcéj dowolne co do formy, treści i powagi. 
Protestanccy pisarze nowszych czasów utrzymują, że dru- 
gie były regułą, pierwsze wyjątkiem i dla też wedle nich 
dowolny wymiar kar pokutnych był regułą, zaś kanoni- 
czny tylko z wyjątku. Nasz autor zaś dowodzi w rozdz. 8 
swojego dzieła, że rzecz zupełnie przeciwnie się miała, że 
wiele soborów nakazywało, aby wedle kanonów wymierzano 
kary pokutne i zakazywały używania ksiąg pa tm. ka- 
nonom nie odpowiadających. Zbijając z treści ksiąg 
pokutnych zarzuty przeciwników, objaśnił autor nasz 
kilka „punktów, pod których względem stara kar- 
ność pokutna ukazuje się w księgach pokut- 
nych od VII wieku w zmienionćj szacie. 

Tak znajdujemy w nich decyzye o pokucie du- 
chownych, o którćj nie nie mówi cale prawodawstwo 
kościelne pierwszego peryodu, przeciw którćj nawet stano- 
wczo nieraz w ogóle się wyrażało, na którą nie pozwalalo. 
Ta sprzeczność jednakże jest tylko pozorna. W rzeczywi- 
stości bowiem mieli wyżsi duchowni być zwalniani od pu- 
blicznėj pokuty, ale za przestępstwo mieli być karani złożeniem 
z urzędu. W dawnych jednakże czasach zachodzą też już 
przypadki, że dla pewnych powodów, mianowicie kiedy prze- 
stępstwo było wielkie, odmawiano duchownym, złożonym 
z godności, Komunii świeckićj, skazywano ich na publiczną 
pokutę i umieszczano między pokutującymi. Ponieważ można 
się było obawiać, żeby takie obostrzenie z czasem nie 
przeszło w regułę i żeby duchownych potem z reguły 
nie skazywano na pokutę, dla tego wydawano od IV w. 
nowe zakazy, odnoszące się do pokuty publicznćj ducho- 


| wnych; — i to wyjaśnia dostatecznie, czemu prawodawstwo 


kościelne zawiera liczne dekrcta, nakazujące depozycyą du- 
chownych za przestępstwa, a czemu nie podaje wykształ- 
conćj dyscypliny pokutnój dla duchowieństwa. We wyjąt- 
kowych przypadkach, w których duchowny złożony z go- 
dności musiał się poddać publicznćj pokucie, odprawiał on 
ją na stanowisku prawnem świeckiego, wedle zasad dla 
świeckich przepisanych, mianowicie kiedy od communio cle- 
ricalis przechodził do communio laica. Z reguły odprawiał 
duchowny tę pokutę potajemnie; dla tego też nie było po- 
trzeba dekretów ze strony synodów dla jéj uregulowania, 
zwłaszcza że one na pierwszem miejscu zajmowały się po- 
kutą publiczną. Nadto chodziło tu o to, aby nie ubliżać 
godności kleru, czegoby nie byly uniknęły synody, gdyby były 
wydawały dekreta pokutne dla kleru, zwłaszcza że ludowi 
komunikowano dekreta synodalne. 

" Duchowni byli tedy wolni od pokuty publicznćj, ale 
pokutę musieli jednak odprawiać, — a odprawiali ją w kła- 
sztorach. Pokuty te były różne, odnośnie do wielkości wy- 
stępku, i podlegały ścisłćj kontroli władzy duchownój, która 
przepisywała czas jéj trwania. Przy tem wyrobił się znów 
pewien zwyczaj prawny pod względem pokut duchowień- 
stwa. Zwyczaj zaś ten ujęty w pewne ustawy prawne prze- 
jęła władza kościelna w księgi pokutne, a kiedy na końcu 
VIII i na początku IX wieku synody zajmowaly się wy- 
daniem poprawnych ksiąg pokutnych, przejęły w nie i ustawy 
pokutne dla duchowieństwa, które aż dotąd były tylko zwy- 
czajem uświęcone. Tu się rozjaśnia tedy, zkąd się dostaly 
do ksiąg pokutnych one ustawy pokutne dla duchownych, 
zostające co do miary pokuty, mimo uwzględnienia większćj 
karygodności odnośnych przestępstw, w największćj harmo- 
nii z kanonicznemi ustawami pokutnemi dla świeckich. I 
mogły znaleźć tam miejsce, gdyż wzgląd, który nie pozwa- 
lał na synodach ukladać ustaw pokutnych dla duchownych, 
tu upadal, gdyż księgi pokutne znajdowały się wyłącznie 
w rękach kapłanów, a lud nie znał ani ksiąg, ani ich tre- 
ści. Godność kapłańska nie była tu narażona na ujmę 
poszanowania. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Kwestye teologiczne. 


1. Lekarz katolik, mieszkający pomiędzy herety- 
kami, bywa często przez rodziny chorych zapytywany, czy nie 
czas powołać pastora, któryby umierającemu przyniósł ostatnią 
pociechę religijną. Wie o tem, że ani sam z własnej woli, ani 
zapytywany nie może innych powodować do wykonywania fał- 
szywćj religi; aby zatem nie tracić praktyki, bez którćjby się 
utrzymać nie mógł, odpowiada pytającym, że to do niego nie 
należy, w każdym razie jednak zwraca na to uwagę, gdy śmierć 
się zbliża, a z tego korzysta rodzina, już to aby testament spi- 
sać, już też aby chory nie umarł bez pociechy swój religii. 
Czy taka praktyka jest dobra? 

2. Inny lekarz pobożny i religijny ubolewa nad indyfe- 
rentyzmem i bezbożnością, z jaką wielu w tych czasach umiera, 
biednych heretyków umierających przyrównuje do wolnomyślnych 
bezbożnych, którzy umierają bez pamięci o Bogu i duszy swo- 
jej i dla tego uważa, że lepićj, iż heretycy, w dobrćj wierze 
będący, umierają z pociechami swój religii, aniżeli by wszelkićj 
pomocy religijnćj pozbawieni umierać mieli: wiarę przecie mają 
w Boga i w Jezusa Chr. Zbawiciela, nazywają się chrześcia- 
nami, w dobrćj są wierze, nie chcą umrzeć jako bezbożni. ; To 
rozważając w sobie jest w wątpliwości, czy w takim przypadku 
wolno mu przywołać ministra heretyckiego, lub starać się, aby 
go przywołano, iżby chory nie umarł bez wszelkiego obrzędu 
lub pomocy religijnej ? 

3. Co w ogóle czynić powinni katolicy asystujący przy 
śmierci heretyka, gdy minister heret, spełnia swoje obowiązki? 
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Odp. ad 1. Lekarz ten może bezpiecznie dotychczasowej 
praktyki się trzymać; nie ma tu bowiem Żadnego współdziała 
nia w kulcie heretyckim. Jeśli nie radzi wprost powołać mini- 
stra heret., nie widzimy powodu, dla czegoby nawet na zapy- 
tanie domowników nie miał oświadczyć, Że czas jest, aby chory 
otrzymał ostatnią pomoc religijną. Gdyby było jakie współdzia- 
łanie. to jest tak dalekie, że powody nawet nie tak ważne, jak 
ma ów lekarz, mogłyby to uniewinnić, 

ad. 2. Nie ulega wątpliwości, że w relieksyach tego le- 
karza jest coś prawdy, bo asystencya ministra nawet heretyc- 
kiego przedstawia choremu jakieś widoki zbawienia, których nie 
ma człowiek, odpychający wszelką pomoce religijną. Leez lekarz 
katolik może tylko choremu, zawiadomiwszy go o groźnym stanie, 
zalecić przywołanie ministra prawdziwćj religii. Jeśli chory na 
to się zgodzi, przysłać mu winien katolickiego księdza, uprze- 
dzając go, że chory jest dysydentem. W ten sposób lekarz 
spełni zupełnie swój obowiązek. — Jeśli chory odrznei propo- 
zycyą lekarza, łnb mu oświadczy, że chce mieć ministra swo- 
jćj religii, lekarz przywołaniem go zajmować się nie może, 
gdyżby współdziałał w wykonywaniu kultu heretyckiego, co po- 
tępiła św. Kongr. Inkwizycyi, jak to poniżćój się przekonamy. 

ad 8. Katolicy, którzyby byli obecni przy chorym here- 
tyku w takićj chwili, nie mogą brać żadnego udziału w cere- 
moniich religijnych, podejmowanych przez ministra heretyckiego. 
Byłaby to communicatio in sacris, która jest niedozwolona. „Cer- 
tum est, pisze Lugo (Tract. de virt. fidei disp. 22 n. 10) 
non posse nos cum haereticis communicare in ritibus propriis se- 
ctae haereticae, quia hoc esset contra pracceptum confessionis 
lidei et contineret implicitam professionem erroris,“ To samo 
wypływa z decyzyi św. Kongregacyi Inkwizycyi z dnia 15 
marca 1848 roku. Przedłożono pytanie, czy zakonnice, utrzy- 
mujące szpital, mogą do chorych heretyków przywoływać ich 
ministra i ezy katolik może dla swego domownika heretyckiego 
przywoływać ministra jego religii: „quod in civitate M. existat 
hospitium in quo infirmorum curam gerunt Moniales dietao 
N. N. Cum autem in hoc hospitio subinde recipiuntur acatho- 
licae roligionis sectatores, ac iidem ministram haereticum, a 
quo religionis auxilia et solatia recipiant, identidem petant; 
quaeritur utrum praefatis monialibus falsae religionis ministrum 
advocare licitum sit? Quaeritur insuper utrum eadem danda 
sit solutio, ubi haereticus infirmus in domo privata cujusdam 
catholici degit; utrum scilicet tune catholicus ministrum haere- 
ticum advocare licite possit? 

Kongregacya św. Inkwizycyi odpowiedziała : Jutta expo- 
silu mom licere i dodała: Passive se habeant. A więc nie 
wolno; należy im się biernie pod tym względem zachowywać, 

Browiaurz — a restytucya, Do artykuliku, zamieszczo- 
nego pod tym tytułem w nr. 47, następujący nam trzeba je- 
szcze uczynić dodatek, Podczas gdy Suarez z Azorem utrzy- 
mują, Że za samo opuszczenie godzin kanonicznych wszystkie 
dochody beneficyam restytuować należy, gdyż tak orzeka bulla 
Piusa V Ex proximo Lateranensi, to jednak zdaniem ś, Li- 
guorego i wielu innych teologów bullę tłomaczyć należy w ła- 
godniejszy «posób i taka też praktyka się ustaliła.  Restytuuje 
się więc z dochodów beneficyum tyle tylko, ile odpowiada obo- 
wiązkowi odprawiania officium, a więe pro rata parte, Tak 
tedy kto ma beneficyum, do którego przywiązane są Msze fun- 
dacyjne, obowiązki pasterskie, katechizowanie, kazania itd, za 
opuszczenio officium restytuuje pro rata parte w stósunku do 
swych obowiązków. Przywilćj ten nie służy prostym beneficya- 
tom, co posiadają benef. simpl. Rozporządzenie bulli należy we- 
dle św. Liguorego (lib. 4, n. 678, lib. 8, n. 647 cfr. Bonix 
de Capitul. p. 308, 4%) w obec takich beneficyatów dosłownie 
zastósować, chociaż i tutaj słuszność i sprawiedliwość zdaje się 
wymagać, aby beneficyat za odprawione Msze funducyjne pro rata, 
parte sobie odliczył. Rozporządzenie bulli zdaje się dotyczyć tylko 
tych beneficyatów simpl., co Mszy wcale nie odprawiają. Wika- 


ryusz, który proboszczowi staremu lub schorzałemu do wyręcze- 
nia i pomocy jest dodany, nie będąc beneficyatem, rostytnować 
nie potrzebuje; jeśli jednak wikaryat jest stały, posiada funda- 
cye, pensyą od dawna ustanowioną, ma obowiązek restytucyi. 
cfr. Reiffenstuel tr. 6 dis. 1 n. 33 ad 1. 


DEKRETA ŚW. KONGRĘGACYL. 


Dekret św. Kongregacyi Odpustów, dotyczący auten- 
tyczności odpustów, przywięzywanych do paciórków Różańca Św., 
poświęcanych przez Zakon Krzyżowców. 

Jenerał Zakonu Krzyżowców, istniejącego w Belgii, przy- 
więzywał od dawna, na mocy upoważnienia od Stolicy Apost. 
otrzymanego, do paciórków Różańca 500 dni odpustu za każde Ojcze 
nasz i Zdrowaś Maryo, odmówione na tych paciorkach. Ponie- 
waż w nowszym czasie powstały różne wątpliwości co do auten- 
tyczności tego przywileju, udzielonego przez Leona X brewem 
z 20 sierpnia 1516, a potwierdzonego przez Grzegorza XVI i 
Piusa IX reskryptami św. Propagandy z 18 lipca 1845 i9 sty- 
cznia 1848, św. Kongr. Odpustów rzecz tę kazała ściśle zba- 
dać. O. Cardella z Tow. Jezusowego zbił wszystkie zarzuty i 
udowodnił autentyczności tych odpustów. Oryginału brewe Leona X 
znaleźć nie było można, jak i innych dokumentów niczaprze- 
czenie autentycznych, z powodu pożarów i rabunków, jakim 
ulegały biblioteki klasztorne w Belgii, W kilku jednak miej- 
scach znajdują się kopie tego dokumentu, pcchodzące z XVI 
wieku, a więc z czasu, gdy brewe to było publikowane, zasłu- 
gujące tak samo na wiarę, jak. oryginał. Nadto O. Cardelln, 
rozbierając kwestyą, czy stósowną jest rzeczą ograniczyć te od- 
pusty, zdające się rzekomo przekraczać łaski duchowe, udzie- 
lane z reguły przez Kościół, zbił zarzuty przeciwników i udo- 
wodnił, że pobożna praktyka odmawiania Różańca św. na tem 
cierpieć nie może. Św. Kongregacya Odpustów uznała wywody 
uczonego konsultora za uzasadnione i dla tego na pytania 

1 Utrum Indulgentia qwingentorum dierum quoties im Io- 
sariis per Crucigeros benedictis oratio dominica, tel salutatio an- 
gelica derote dicatur revocanda sit. u) vel uti apocrypha, seu ra- 
tione dubiae authenticitatis, b) wel uti indiscreta, seu ratione in- 
discretae concessionis. ©) vel ob alias eztrinsecas rationes. 

Et quatenus negative ad omnes I dubii partcs. 

II. Utrum eadem Indulgentia rata habenda st et confir- 
manda, vel potius dicenda sit ratihabitione et confirmatione non 
indigere. 

III. Utrum pro acquirenda eadem indulgentia necesse sit 
integrum Rosarium devote recitare. , 

IV. Utrum expediat aliis etiam Sacerdotilus concedi privi- 
legium benedicendi Rosaria cum applicatione [ndulgentiae quo 
gaudent Sodales Crucigeri ? 
odpowiedziała św. Kongregacya dnia 11 marca 1884 roku: 


Ad I. Negative in omnibus. 
Ad II. Nom indigere. 
Ad III et IV. Negative. 


Dnia 15 tegoż miesiąca Ojciec św. dekret ten potwierdził. 


Piśmiennictwo Kościelne. 


Moralność chrześciańska jest jednym z najważniejszych do- 
wodów charakteru boskiego Chrześciaństwa, jak to już sam Zba- 
wicieł wskazał (Jan św. 7, 17), a apologeci, jak Tertulian 
(Apolog. e. 46), wzniosłość wiary chrześciańskiej na jéj pod- 
stawie uzasadnili. Chrześciańska etos, jak, począwszy od pier- 
wszych zasad moralnej natury ludzkiej, w świetle wiary i pod 
wychowawczym wpływem łaski wszelkie momenta prywatnego 
i publicznego życia obejmuje i porządkuje, tak przedstawia mał- 
Żeństwo i rodzinę, państwo i społeczeństwo, życie prawne i cko- 
nomiczne, powołanie biednego robotnika tak samo jak i króla na 
tronie, w ich najgłębszem, najwewnętrzniejszem znaczeniu jako 
odblask idealnćj, z Boga pochodzącej piękności, Obraz ten du- 
chowego, nadprzyrodzonego kosmos, jaki się w Życin Kościoła i 
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jego dzieci okaznje, w którym nieskończona mądrość się obja- 
wia, potężne siły działają i pracują, i wszystkie członki tej 
wielkiej całości cudowną pomiędzy sobą i z prawami fizycznego 
porządku w świecie harmonią tworzą, — to wszystko przedsta- 
wia nam uczony Dominikanin Weiss we wspomnionym już przez 
nas (Roczn, I nr. 85) dziele: Apologie des Christenthums 
vom Standpunkt der Sittenlehre. Apologia ta trafia w samą 
porę. Od pewnego czasu głowne napaści na Chrześciaństwo wy- 
niierzone są przeciw jego moralności i misyi cywilizacyjnej. Ileż 
to płodów literackich cywilizacyą we wszystkiech jéj fazach w 
ducha antychrześciańskim , ateuszowskim i materyalistycznym 
przedstawia! Początek, wpływ cywilizacyi, jej historya ogólna, 
historya w poszczególnych krajach lub wiekach, historya mo- 
ralna, estetyka, listy o estetyce do mowiast i młodych dziewcząt 
wystosowane, moralność cywilna, świecka, itd., wszystko to, w 
jakiejkolwiek przedstawione szacie, od romansu i rozwiozłćj pio- 
senki, aż do dzieł naukowych i podręczników klasycznych, 


ma na celu zwalezać moralność chrześcinńską i zniweczyć 
jej wpływ cywilizacyjny na narody. W obec tego książka 


O. Weiss zupełnie na czasie, bo celem, jaki sobie autor zato- 
Żył jest: 1, ustanowić paralelę pomiędzy moralną czysto przy- 
rodzoną a cehrześciańską; 2, wykazać, czy i do którego punktu 
człowiek sam sobie pozostawiony znajduje się w stanie czystej 
natury, czy też skażonćj; w razie twierdzącym rozstrzygnąć kwe- 
styq, czy dla tego człowiek nie stał się niezdolnym osiągnięcia 
swego celu czysto przyrodzonego; 8, ndowodnić, jak moralność 
chrześciańska umie umocnić słabość natury ludzkiej i podnieść 
Ją po nad siebie, aby mogla spełnić powołanie porządku wyż- 
szego nad jój siły naturalne; 4, rozważyć wreszcie ostatnie szcze- 
blo doskonmości ludzkiój i z tej wysokości objąć wzrokiem ca- 
dość i naturę budowy moralnej. Pierwszy też tom zatytułował 
autor: orst Mensch, dunn Christ und so cin ganzer Menseh, 
iw [8 konforencynch wykaznje, że moralność chrześciańska po- 
czyna się od przypuszczenia w człowieku strony naturalućj i 
ludzkiej, a następnie uzupełnia już ze stanowiska natural- 
nego tę stronę czysto ludzką, której filozofowie sami uznają 
za niedoskonałą, W drugim tomie téj apologii, zatytułowanej : 
Ilumanitdt und Ilumanismus, podaja autor w 22 wykła- 
dach, w wielkich zarysach historyą cywilizacył i dowodzi na 
podstawie tego, że człowiek jest zdolen osięgnąć cel swój przy- 
rodzony, Tom trzeci tejże apologii wydany na widok publiczny 
przed kilku tygodniami nosi tytuł: Natur und Uebdernatur, 
Grundzüge einer Culturgeschichte. W tój części rozwija autor 
w siedmiu seryach wykładów: 1, historyą początków ehrześciań- 
stwa, 2, jego naukę wiary i konstytucyą, jako fundament ży- 
cia moralnego, 3, naukę Chrześciaństwa o wykształceniu i wy- 
chowaniu; 4, stósunek chrześc. do władzy świerkićj; 5, wpływ 
jego socyalny; 6, związek strony wewnętrznej i nadprzyrodzonej 
Chrześc. z Życiem zewnętrznem; 7, praktykę życia chrześciań- 
skiego zobowięzującą każdego. Konferencye te stanowią II część 
historyi cywilizacyi, której pierwszą częścią był tom L i2. Pier- 
wsze zaś trzy punkta przytoczone powyżćj, wyłożone w 16 od- 
czytach, są treścią obecnie wydanego tomu 8go. Reszta pun- 
któw rozebrana będzie w tomie Ivtym, znajdującym się jnż 
pod prasą. Tom V i ostatni będzie miał za przedmiot do- 
skonałość chrześciańską i mistykę i stanowić będzie czwartą 
część Apologii Chrześcianstwa. Dzieło to, jak jest owocem głę- 
bokićj nauki, tak bardzo pouczające i prostujące różne krzywe 
pojęcia i wyobrażenia o siłach wewnętrznych, poruszających ludz- 
kość, o drogach, jakiemi szła oświata itd. Bardzo ciekawe i na 
czasie są np. w 3 tomie rozprawy o stanowisku żydów w dzie- 
jach kultury, o toleranceyi, o idealnćj stronie wykształcenia płci 
Żeńskićj za czasów Nerona, jako ostrzeżenie dla naszych cza- 
sów, o sztukach pięknych w służbie ludzkości i Chrześciaństwa. 
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KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Dnia 25 z. m. umarł opatrzony Sakramen- 
tami św. ks. Wilhelm Maszewski, pleban w Parzynowie, 
w dekanacie ostrzeszowskim. Nicboszczyk urodził się 1816 r., 
wyświęcony był w r. 1842; pierwsze lata kapłaństwa spędził 
jako wikarynsz w Żninie, w r. 1845 otrzymał w komendę pa- 
rafią Pogorzelę, od r. 1859 był komendarzem w Bjtyniu, od 
roku 1864 zarządzał jako komendarz parafią Parzynowską, li- 
czącą około 1600 dusz. R. 7 L RP. 

Dyecezye polskie. W kapitule sandomierskićj zaszły 
następujące zmiany: ks. Roman Jastrzębiowski, prałat kustosz 
katedralny, delegat w kolegium rzymsko-katolickiem w Poters- 
burgu, zamianowany prałatem dziekanem, a ks. Antoni Misiór- 
ski administrator parafn Jedlnia, kanonik honorowy, kanonikiem 
gremialnym. — Na liczne prośby pozwolił rząd Biskupowi lu- 
belskiemu, ks. Wnorowskiemu, odprawiać wizyty pasterskie, lecz 
tylko w okolicach dyccezyi, nie zamieszkałych przez „nawróco- 
nych“ Unitow, 
trzeć musi na to, jak żandarmi i policyanci pod pozorom es- 
korty honorowój, pilnie go strzegą, aby się z Unitami nie 
znosił. 

RZYM. Dnia 23 maja otrzymała znowu znaczna liczba 
rodzin rzymskich i zagranicznych posłuchanie zbiorowe u Ojca 
świętego. — Tegoż dnia przyjmował Papież na posłuchaniu 
osobnem Matkę Mary Prancis-Clare z Irlandyi, która prosiła 
o błogosławieństwo specyalne dla nowój instytucyj Sióstr 
Pokoju. założonćj w dyecezyi Nottingham pod wezwaniem 
św. Józefa, w celu wychowania religijnego służących. Funda- 
torka tj nowój instytucyi wręczyła przy tćj sposobności Pa- 
pieżowi kilka dzieł, których jest autorką; pomiędzy innemi „Ży- 
wot św. Patryceyusza, apostoła Irlandyi i Żywot Piusa IX." — 
Tegoż dnia udzielił Papież posłuchanie braciom Lómamn z Lyonu, 
którzy zdawali sprawę z dzieła ważnego Misyi na Wschodzie. — 
Mgr. Pinto de Campos, znakomity prałat brazylijski, uczony 
autor, który pracuje nad tłomaczeniem portugalskiem Dantego, 
miał równie tegoż dnia undyencyą u Ojca św., który mu win- 
szował tój pracy. Prałat ten, wprowadzając w czyn myśl, po- 
ruszoną także w piśmie naszem, zaopatrywania biblioteki waty- 
kańskićj w dzieła ważniejsze, ofiarował tejże bibliotece kilka swych 
dzieł, pomiędzy innemi „Historyą wojen w Paraguay," bogaty 
egzemplarz tłomaczenia portugalskiego przez Siabras Satyr Ho- 
racego i poemat epiczny o odkryciu Bahii, ułożony przez 
pewnego portugalskiego zakonnika z Kremitów św. Augustyna 
O. Josć de Santa Rita Dura. — Dnia 24 z. m. Mgr. Cocchia, 
Arcybiskup z Otranto, powołany na posadę internuncyusza apo- 
stolskiego w Brazylii, miał posłachanie pożegnalne u Papieża. — 
W niedzielę 25 z. m. znaczna liczba katolików z różnych kra- 
jów była obecną na Mszy Papieża i z rąx jego przyjmowała 
Komunią św. — Dnia 27 z. m. deputacya uczonych 
z Węgrzech wręczyła Papieżowi Leonowi XIII dwa tomy pu- 
blikacyi, jakie węgierscy uczeni ze skarbów watykańskich ar- 
chiwów o historyi swój ojezyzny wydali. Na ten cel złożyli 
prałaci kapituły i zakony węgierskie 200 tysięcy fr.  Komisya 
z prezydentem akademii umiejętności, Biskupem Tpolyi na czele, 
pochwyciła pracę tę w swe ręce. Kierownictwo badań w archiwach 
watykańskich powierzono sekretarzowi jener. akademii opatowi i 
kanonikowi Iraknoi. Owocem tych prac są dwa tomy: Monu- 
menta Vaticana Regni Hungariae historiam illustrantia. 
Dwa te tomy wręczyli obecnie Papieżowi kan. Fraknoi i Wojciech 
Torkonyi ze stósowną przemową, w którćj zasługi Leona XIII około 
podniesienia historycznych studyów wyniesione. Papież odpowie- 
dział w następujących słowach: 


—— 


i sztuki dla ludzkości pożyteczne. Kościół i Papieże nie potrze- 
bują się lękać zbadania prawdy; owszem gruntowna znajomość 
źródeł dziejowych nie mało się przyczynić może do uznania do- 
broczynnych działań Kościoła i Papieży i sprostowania rozli- 
cznych błędnych twierdzeń, które rozpowszechnia niewiądomość 
lub nienawiść. Prawdę tę Wy dzisiaj stwierdzić możecie. Po- 
znawszy dokumenta, odnoszące się do historyi Węgier w XIV 
wieku, wykazaliście współczesnym i potomnym pokoleniom, jakie 
poprzednicy nasi około ludu węgierskiego położyli zasługi. Je- 
szcze się ciemności tak nazwanych średnich wieków nie roze- 
szły. jeszcze umysły w zgubnych rozterkach były pogrążone, 
a już Wasi przodkowie od Stolicy św. drogocenne otrzymali 
dary: cywilizacyą, pokój, karność duchowną i cywilną, uobycza- 


i jenie, naukę, prawa, wytrwałość w nieszczęściu, sławę w szczę- 


Biskup rozpoczął też objazd dyecezyi, lecz pa- | 


„Chętnie otworzyliśmy archiwa watykańskie, pragnąc się ` 


przyczynić do rozświecenia dziejów przez ułatwienie zbadania 
dawnych dokumentów. Według możności naszćj popieramy nauki 


"skapów ze Stanów Zjednoczonych Półn. Ameryki. 


ściu, Podobnemi dobrodziejstwy obsypała Stolica św. i inne 
narody, o ile jćj to okoliczności czasu i miejsca uczynić po- 
zwalały. Okażą one się w właściwem świetłe, gdy ukończą się 
badania historyczne, któremi się na Nasz rozkaz i pod Naszą 
opieką gorliwie zajęto. Co do Was, cieszy Nas wręczenie tych 
dwóch tomów tem więcćj. że to są pierwociny prac i usiłowań 
Waszych. Równocześnie Biskupom, kapitułom i wszystkim innym 
dostojnikom węgierskim, którzy swą szczodrobliwością poparli 
usiłowania Wasze, szczere oświadczamy dzięki. Ze względu na 
ważność przedsięwzięcia napominamy obie strony: niech jedni 
w swych pracach uczonych, drudzy w hojności nie ustają. Tym- 
czasem udzielamy Wam i im jako zakład Boskiej opieki i do- 
wód Naszój ojcowskićj życzliwości z całego serca Naszego bło- 
gosławieństwa apostolskiego.“ 

Do Mondea donoszą tu ztąd, że św. Kongregacya Pro- 
pagandy wysłała do Biskupów irlandzkich okólnik, 
zapraszający ich wraz z Kardynałem Mac Cabe na narady 
mające się odbyć w Rzymie w październiku r. b. Zadaniem 
tego zgromadzenia będzie, jak w roku zeszłym konferencyi Bi- 
rożne kwe- 
stye karności kościelnćój załatwić, a zwłaszcza odnoszące się 
do pacyfikacyi Irlandyi. — Pisaliśmy, Że Kardynał Czacki 
został protektorem Stowarzyszenia Maryi. Kilka szcze- 
gółów o tój nowćj Kongregacy! zakonnćj nie będą bez interesu 
dla czytelników. Na czele tego Stowarzyszenia, którego człon- 
kowie nazywają się braćmi Maryi (nie trzeba ich mieszać 
z Marystami), i zajmują się kształceniem młodzieży, stoi ks, Sim- 
ler, który ma długą karyerę pedagogiczną za sobą, dr. fil. i teol. 
Był on dawnićj dyrektorem kolegium św. Hipolita w Alzacyi, 
instytutu Najśw. Maryi P. w Besançon itd. Pod jego zręcznem 
kierownictwem Towarzystwo rozwinęło się znacznie, Dziś jego 
odnogi sięgają do Ameryki, a zakłady jego rozszerzone po Fran- 
eyi, Austryi, Belgii, Szwajcaryi. Dom macierzysty znajduje się 
w Paryżu, gdzie Bracia kierują wspaniałem kolegium św. Stani- 
sława. — Umarł tutaj dnia 26 z. m. znakomity rzeźbiarz nie- 
miecki Wilh. Achtermann, Westfalczyk, gorący katolik, 
który od roku 1839 tutaj zamieszkał, i którego pracownia na- 
leżała w Rzymie do rzeczy godnych widzenia. Imię Achter- 
manna w historyi chrześc. sztuki pozostanie 'niezapomnianem. 
Pomiędzy licznemi dziełami jego zasłnguje na uwagę krucyfiks 
w mauzoleum w Charlottenburgu, przed którym Ida Hahn-Hahn 
powzięła postanowienie zostania katoliczką. 

Szwajcarya. W Bazylei położono w święto Wniebo- 
wstąpienia P. kamień węgielny do nowego drugiego kościoła 
katolickiego. Datków dobrowolnych na budowę wpłynęło dotąd 
174,000 fr.; samo miejsce do budowy kosztowało 132.000 fr. 

Turcya. Delegat apostolski w Konstantynopolu, Mgr. Ro- 
telli odbył wizytę pasterską w Adryanopolu i Filipopolu, Czy- 
telników naszych mogą interesować szczegóły wizyty u naszych 
00. Zmartwychwstańców. Podajemy je według korespondencyi 
Moniteur de Rome. Odwiedziwszy w Adryanopolu Biskupa Mgra 
Petków. wikar. apost. dla Tracyi, udał się Mgr. Rotelli na przedmie- 
ście Kaik, gdzie 00. Zmartwychwstańcy utworzyli misyą i dokąd 
zamierzają przenieść swe seminaryum dla kapłanów obrzędu 


bułgarskiego. Delegat wyraził swe zadowolenie z wyboru miej- 
sca i przyobiceał przyłożyć się ze swćj strony do opłacenia ko- 
sztów tego przeniesienia. Na trzeci dzień swego pobytu odpra- 
wił delegat Mszą św. u 00. Zmartw. i zwiedził założone 
przez nich i kierowane gimnazyum. Wizyta ta niewymowną 
sprawiła mu pociechę. Znakomity ów zakład wychowawczy 
kształci wielką liczbę młodzieży, po większej części bezpłatnie. 
Uczniowie tego zakładu dla swych zdolności i wykształcenia są 
w Rumelii wehodnićj i Tracyi wysoko cenieni. Delegat zwie- 
dził klasy, wypytywał sam uczni i zadowolniony był z ich od- 
powiedzi. Następnie zwiedził gabinet zoologiczny i mineralo- 
giczny w gimnazynm oraz i drukarnią bułgarską, jaką Ojcowie 
Zmartwychwstańcy do tego zakładu przyłączyli. W niedzielę 
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następną wyświęcił w kościele parafialnym dwóch młodych ka- : 


płanów łacińskich i minorzystę z Kongregacyi 00. Zmartwych- 
wstańców. Takt to w historyi Adryanopolu pierwszy zape- 
wne po zdobyciu tego miasta przez Amurata 1 w roku 1860. 

Azya. Mordowanie chrześcian w Tonkinie, 
a właściwie początki prześladowania, które z wściekłością bez gra- 
nie wykonywano, opisuje tameczny Biskup Puginier — kto- 
rego rząd francnzki obdarzył obecnie orderem legii honorowej 
za usługi oddane misyi i wojskom francuzkim w liście 
do dyrektora Propagandy. Władze chińskie w Yunnan brały 
bezpośrednio w nich udział. I tak gubernator tój prowineyi po- 
lecił przywódzcom czarnych tlag w październiku r. z., aby się 
porozumieli z mandarynami anawickimi i chrześcian wymordo- 
wali. W końcu listopada nakazano armii maszerującćj z Sontaj 
do Hanoy wszystkich chrześcian pozabijać. Plan ten udaremnił 
marsz admirała Courbet na Sontay. Czarno flagi i Chińczycy, 
cofając się do Honghoa, splądrowali przeszło 60 osad chrze- 
ściańskich, a gdzie napotykali na najmniejszy opór, palili domy i 
mordowali bez miłosierdzia tak mężczyzn, jak kobiety i dzieci. 
Przeszło 10 tysięcy Chrześcian z prowincyi Sontay schroniło 
się do lasów. Równocześnie na rozkaz władz chińskich rozpo- 
częli anamiecy mandaryni rzeź pomiędzy Chrześcianami w pro- 
wincyj Namdinh i Tanhoa. Mieszkańcy wyższych warstw w Nam- 
dinh stanęli na czele band i jeden 4 mandarynów w Tanhoa 
przewodził rzeżom, rabunkom i pożogom w misyach Chan i Laos. 
Zamordowano jednego kapłana krajowca, 62 katechetów i uczni 
i 288 Chrześcian, 242 złupiono 1 znacznój liczby własność spa- 
lono. Oczekiwany dalszych zbrodni w prowincyach Tonkinu przez 
Francuzów nieobsadzonych, aż tu gubernator prowincyi Tan- 
hoa w Hanoi wydał rozkaz przywrócenia spokoju. W górach 
jednak prześladowanie trwało dłużej: 5 misyonarzy i 80 kate- 
chetów zamordowano w Laos. O ukaraniu mandarynów  wszel- 
kich stopni, którzy z nienawiści ku I'rancuzom podejrzanych 0 
przyjaźn dla Francuzów Chrześcian mordowali i tysiące z do- 
mów powypędzali, nie nie słychać; widoczna, że działali z roz- 


| Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych Ameryki z po- 


czątku roku 1884: Archidyecezyi 13, dyecczył 57, kapłanów 
6835, studentów teologii 1651, seminaryów duchow. 22, ko- 
ściołów 6618, kaplic 1150, stacyi misyjnych 1476, wyższych 
zakładów naukowych 87, wyższych szkół żeńskich kat. i pen- 
syonatów 599, szkół parafiialnych 2528 z 481,834 dziećmi, 
ochron i domów sierót 294, śpitalów 189, lndności katolickićj 
6,623,176. — Kościół katolicki w Brazylii, gnębiony usta- 
wieznie przez rządy masońskie, odetchnął nieco przez kilka lat 
ostatnich. Obecnie gotuje ten rząd nowy cios, bo ustanowił ko- 
misyą, która, na mocy prawa przyjętego przez parlament 1870, 
przygotować ma sekularyzacyą dóbr klasztornych. Za pozór tego 
gwałtu służy przyjmowanie do klasztorów licznie napływają- 
cych z Europy zakonników. Rząd masoński ma strach przed nimi. 


Prenumeratę na I tom Kazań i mów ks. Pru- 
sinowskiego złożyli: ks. Witko, proboszcz w Kossocicach 


' p. Wieliczka (Galicya), ks. Bukojemski, proboszcz gr.-kat. 


kazu gubernatora. — O nawróceniach w Syryi piszą 


do Moniteur de Rome, że w r. z. kilka wsi schizmatyckich 


w dyecezyi Hauran i Bostra, dzięki zabiegom Arcybiskupa gre- | 


cho-katolickiego Mgr. Aggiara, nawróciło się do Kościoła kato- 
lickiego. Arcybiskup posłał do tych wsi jako pasterzy dusz Ba- 
zylianow św. Zbawiciela, którzy nie tylko nawróconyci w wierze 
utwierdzili, lecz znaczną liczbę nowych nawróceń dokonali. Na- 
wróciła się w r. b. cała wieś Turnagus, przy górze Harman, 
obejmująca 200 schizmatyków, a kroki pierwsze do połączenia 
się z Kościołem katol. poczyniła wieś sąsiednia Giuna. Stawiła 
ona za warunek zatrzymanie kalendarza juliańskiego, Arcybi- 
skup nie przyjął tego warunku, jako sprzeciwiającego się po- 
wszechneniu zwyczajowi w patryarchacie gr. katol. antyocheń- 
skim. Z tego powodu do tej chwili uawróciły się z tejże wsi 
tylko najznaezniejsze rodziny. Arcybiskup Aggiar jest aposto- 
łem wielkiego serca i poświęcenia, dla tego można się spodzie- 
wać nowych zdobyczy na Wschodzie dla Kościoła, 

Ameryka. Według najnowszćj statystyki taki jest stan 


w Kanezynie (Galicya), ks. Rydlewski Czarnokońce p. Da- 
widkowce (Galicya), ks. Bigo w Falkenberg p. Niżankowice 
(Galicya), ks. Wład Poradzewski Ląka p. Łańcut (Galieya), 
ks. Aleks. Kieroński w Nowosiółkach p. Olszanica (Galicya), 
ks. Klemens Radwański, wicerektor sem. duch w Tarno- 
wie (Galicya), ks. Stan. Adamczyk przy kościele św. Anny 
we Lwowie, O. Pius Mianowski z zakonu Bernardynów w 
Krakowie na 5 egz., ks. Erazm Neuburg, katecheta gimn. 
w Brzeżanach (Galicya). ks. Feliks Chmielowski w Czysz- 
kach p. Nowemiasto (Galicya). ks. Jan Klimek, kooper. w 
Frysztaku (Galicya), ks. Majcher wikaryusz w Słocinie p. 
Rzeszów (Galicya), ks. Ant. Koleński prob. w Oleszycach 
(Galicya), ks. Winc. Jaroń w Lętowni p. Kamień (Galicya), 
ks. Zygmunt Szymczakowski w Ołpinach (Galicya), ksiądz 
Alojzy Tajduś, Cysters w Szczyrzyeu p. Skrzydlna (Gali- 
cya), ks. Józef Burgilewicz, prob. w Hartlowćj p. Biecz 
(Galicya), ks. Wojs w Sance p. Krzeszowice (Galicya). 


Prenumeratę na LI Część o Sakr, Pokuty ks. Kopyciń= 
skiego złożył 4 marki: ks. Kirehniawy w Ziemiencitz p. Wieschowa 
(rej. opolska) 


Echo Trzeciego Zakonu św. ©. Franci- 
szła, czasopismo, poświęcone Tercyarstwu, zaczyna od 1 li- 
pea r. b. drugi rok istnienia. Prenumerata całoroczna 
z przesyłką wynosi 1 mrk. 50 fen. Adres Administracji : 

Księgarnia katolieka 
Dr. Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Księgarnia katolicka 
w Poznaniu, ulica Wodna nr. 25 wydała i poleca: 
Obrazki do | Komunii sw. po 5, 8, 10, 12 i 15 fon. 
Próbki na Żądanie rozsyła się gratis i franco. 
Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fen. 


Spis rzeczy. Artykuły wstępne: Katechizm sporny. — 
Karność kościelna co do pokut i księgi pokutne (ciąg dalszy). - Kwe- 
stye teologiczne: Lekarz katolik i katolicy w ogóle pomiędzy berety- 
kami umierającymi. — Brewiarz a rvestytucya, — Dekret św. Kon- 
gregacyi Odpustów co do odpustu 500 dni przywiązanego do Ró- 
żańca przez zakon Krzyżoweów. — Piśmiennictwo kościelne: Apolo- 
gie des Christenthums O. Woissa. — Kronika dyecezalna i zagra- 
niczna: Poznań. ł Ks. Maszewski, komendarz w Parzynowie. — Dye- 
cezye polskie: Z dyecezyi sandomierskiej i lubelskiej. — Rzym: Po- 
słuchania. - Nabożeństwa pap. — Zebranie Biskupów irlandzkich 
w Rzymie, — Stowarzyszenie Maryi. — f Rzeźbiarz Achtermann. — 
Szwajcarya : Nowy kościół kat. w Bazylei. — Turcya: Wizytacya 
delegata apost. w Adryanopolu i lilipopolu. — Azya: Mordowanie 
chrześcian w Tonkinie. — O nawróceniach w Syryi. — Ameryka: 
Statystyka Kościoła katolickiego. — Kościół katolicki w Brazylii. — 
Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Foznaniu. — Drukiem Jarosława Lcitgebra w Poznaniu. 


